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Kynka IV r 4 a S.
Pieniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  da móujk 

BXPKnTcrt czas'3 wyraziwszy ca kopercie: „  p r e n o m e- 
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . 11

P r z y j m o j ą  I ł )
o g ł o s z e n i a , r o z p r a w y  o d e z w y  w sz e lk ie g o  r o d z a jo .

d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, praemysłowe 
rolnicze itp.

u w i a d o m ie n i a  ty c z ą ,  e  s ię  oprzedaiy, k a p n a ,  d z ie r ła w  i t p .

Si »  o p i ę t ą
od wiersza petitow ego aa jednorazowe umieszczenie no 8 gr. 
następne pc 3 ęrooso __  s dopłatą l o krajoarów z a  k a id ą  
ęubtkłCy* na stępa] rządowy.

Et 1 ą  I  y
s ię ,  wyjąwszy od stałych lu b

taanych koraspsndentów.

Numer pojedyńczy kosztuje 1 0 groszy.

Ogłaszając przedpłatę na pierwszy kwartał r. 
1853  upraszamy jak najusilniej szanownych pp. 
Abonentów, o w c z e s n e  zgłaszanie się, aby­
śmy nakład dziennika do liczby przedpłacicieli
zawczasu zastosować mogli.

OGŁOSZENIE PRENUMERATY
na Kwartał Iszy, to jest na miesiące S t y c z e ń ,  
L u t y  I M a r z e c  r. 1853 dla abonentów za­
miejscowych z przesyłką pocztowy z łr .  5  fil. K.

Dla miejscowych z łr .  3 . kr. 4 5  I t s .  R .

Do dzisiejszego numeru dołączają się listy 
prenumeracyjne powrotne, dla ułatwienia sza­
nownym pp. Abonentom wczesnego przesłania 
prenumeraty.

Iki a^ ó w  li O grudnia.
Dzienniki przyniosły nam wiadomość o krwa­

wych utarczkach między Turkami i Czarnogór- 
cami. Podobne zajścia, zwykłe skutki wzajem­
nych rabunków i łupieztw, pojawiały się w tych 
stronach nader często, bez politycznego znacze­
nia, wyjąwszy że bywały dowodem słabości 
rządów nie umiejących nakazać uszanowania dla 
prawa. W szakże dziś rzeczy zmieniły się zu­
pełnie, a zabór stad i trzód pociągnął za sobą 
zabory twierdz, i w yw ołał spory polityczne i te- 
rytoryalne. Odkfjd W ładyka małej krainy' na  
krańcach tureczczyzny og ło sił się księciem udziel­
nym i suknię mniszą na gronostaje zamienił, a 
jednym dyplomem kancelaryi petersburgskiej uczy­
nił się niezawisłym od zwierzchnictwa Porty, u- 
tarczki, o których mowa, nabierają ważności, któ­
ra nakazuje nam zwrócić uwagę na ten punkt 
Europy. Książęcy płaszcz, którym Daniel Pio­
trowicz okrył ramiona swoje, nie wielki to szmat 
wspaniałej i przestronnej niegdyś szaty najpotę­
żniejszego z mocarzy świata, ale kiedy od dwóch 
wieków szatę tę zewsząd szarpać zaczęto, dziś— 
by najmniejszy' jej uszczerbek odsłania nagość

CZĘŚĆ LITERACKO-ARI  YST Y C m .  
P IE R Ś C IO N E K  H R A B IN Y  O R Z E L S H IE J .

M a ły  W e r sa l.
„Jtffl f o i l  to nie do zn ies ien ia44... r z e k ła  ob ryw ając  

w roz ta rgn ien iu  listki z róży ,  pani S tan is ław sk a ,  k tóra  
n iegdyś  jak o  panna O ste rhauscn  rów nie  świetną j a k  krótką 
na dw orze  króla A ugusta  o d g ra ła  rolę. —  „Król ani spoj­
r z e ć  na nas n ie r a c z y ł ,  j e s t  w tem jak aś  ta jem n ica ,  k tó ­
r ą  zbadać...

T ajem nicą tą— p rze rw a ła  hrabina  H irs ch au ,  tak ła tw ą  
do z b a d a n ia , je s t  m łodość ."

Masz s łuszno ść  hrabino. Anna O rzelska je s t  idea łem  
p iękności,  j e s t  to pączek  w chwili ro z w in ięc ia44 o zw ała  się 
hrabina Flem ing. „I cóż d z iw n e g o ,  że  nasz rycersk i m o n a r­
c h a ,  p raw dziw y  znawca i wielbiciel w szystk iego  co p ię­
k n e ,  o tacza jąc  g od ną  podziwu Annę oznakami sw ych 
w z g lę d ó w ,  w zrok  nasycony od w iędnie jących  kw iatów  
o d w ra c a ?

„ K ró l"  rz e k ła  do tknięta  temi s ło w y  pani Stan is ław ska, 
„kró l tą rażą  p o w ró c i ł  z Polski zu pe łn ie  innym ; ze s ta ­
r z a ł  się."

„ Z e s ta r z a ł? — Trzeba  go umieć odm łodzić" odparła  h r a ­
bina H irs ch au ,  dama dw oru  księżniczki Józefiny; a znana 
z szyd ers tw a  pani Fuchs  do rzuc i ła  p ó łg ło śno  „Z w y c ięz -  
tw a panny O ste rh ausen  p osz ły  w niepamięć, l i s  son t 
p a sses  ces jo u rs  de fe te . 44

I co raz więcćj zaczęła nabierać ognia szermierka s ło -

Turcyi. Straciła ona w tyin przeciągu czasu 
obszerne posiadłości w A zy i j Węgrzech 5 roz­
leg łe  paszaliki w Afryce i nad brzegami Tygru 
i Eufratu albo zupełnie nie uznają jej zwierzch­
nictwa, albo poprzestają na czczych tylko formach. 
Za naszej już pamięci powstało » oderw'anych 
prowincyj kilka państw nowych j W ołoszczyzna, 
Multany, Serbia i Grecya żelaznemi obręczami 
ścisnęły resztki posiadłości tureckich w Europie, 
a Egipt i Syrya wzajemną tylko zazdrością państw 
europejskich pozostały podległemi Turcy i.

Losy Turcyi dawno już orzeczone zostały. 
Spruchniały ten budynek trzyma się tylko jesz­
cze na środkowym słupie stolicy, którego nikt 
poderwać się nie odw ażył, aby nagłe runięcie 
całego gmachu nie zatrzęsło światem i burzy­
ciela w gruzach nie zagrzebło. Dla tego zwol­
na od krawędzi domu poczęto rozbieranie j go, 
a czas i żywioły dokonają reszt/.

Bośnia, Hercegowina, Albania i Bułgarya pój­
dą wkrótce za przykładem wyswobodzonych ziem 
tureckich. Po czterech wiekach panowania ture­
ckiego obudziła się narodowość serbska, a wiara 
chrześciańska tylekroć w serajach baszów w y- 
przysięgana, i litość Europy Jub interes sąsie­
dniego państwa wyswobodzi ich może jak b oha­
terów Missolungi lub towarzyszy Jerzego Czar­
nego. Utworzenie udzielnego księstwa wszcze­
pionego jakoby klin między bośniackie i albań­
skie p osiad'l'osci T u r c y i ,  b ę i i / a u  m ezu w u d n ie  ha.— 
sJ’ein do n o w y c h  w a lk , których p o c z ą te k  w ła ś n ie  
nam dzienniki południowe doniosły. Już mie­
szkańcy okolicznych albańskich osad przypominają 
sobie, że niegdyś pod serbskiemi wojewodami 
hołdownikami Cara Duchana gromili dzisiejszych 
panów, a cała dążność literatury serbskiej i wpływ  
duchowieństwa skierowane są w tę stronę z tą 
jedynie różnicą, iż władzę, jaką niegdyś piasto­
wał Car serbski, inny dalszy, a potężniejszy je­
szcze odziedziczył monarcha językiem i religią 
spokrewniony, a jak Durban wsławiony zwycię­
stwami nad Turkiem.

w n a ,  n ie rzadka  w tein miejscu. Było t0 bowiem w sa­
lonie hrabiny H irsc h a u ,  zuaiieui ognisku  D rezdeńsk iego  
świata  na począ tku  wiosny 1730 r.

F ry d e ry a  A ugust,  e lek tor  Saski i kró l Polski, k tó ry  w za­
miłow aniu  p rzepychu  stolicę swą Yvspaniałeuii p rzys tro i ł  
gm acha m i,  i w srod  najwyższego n aw et  użycia m arn o tra ­
w nych  rozkoszy ,  w raz ie  potrzeby boha te rem  być m e -  
p rz e s la w a ł ,  p o w ró c i ł  od niejakiego czasu z P o lsk i,  i 
znow u dw ór  D re z d e ń s k i , nie bez s łusznośc i  n iemieckim 
W ersalem  zw any , s t a ł  się świątynią p i l n o ś c i ,  dow cipu i 
wdzięku. D rezno  by ło  podówczas Co do sm aku i w y -  
tw o inośc i  je d y n e m  odbiciem Irancuzkiego d w o r u ,  i tylko 
król A ugust  umiał w iernie  odzwierciedlić obyczaje  w g r o ­
bie n a w e t  podziw ianego  Ludwika 15go. Rów nie  i tu ja k  
we b ran cy i  kobiety  dostarczały  d w o ro w i ,  k lóry  A ugust 
ko ło  s iebie  u tw o rz y ł ,  żądanego Uioku n iew yczerpanym  za­
sobem  pe łne j w dzięku pustoty- Ze dzień  każdy na tym 
d w o rze  b y ł  niejako nowyui oddziałem ro m a n su ,  bogatym 
w na jzaw ik łań sze  in t ry g i ,  wypływa z n a tu ry  rzeczy ,  a 
raczćj z na tury  kobiet. Te bowiem ub ieg a ły  się na w y­
ścigi o zaszczy t  w iernego  naśladowania Wersalskich swych 
w zorów , zaszczy t  tem szlachetniejszy, jeże li  j e  opinija pod­
nosi ła  do rów nej z pierwszemi w y so k o śc i ,  lub w tejże
samej ja k  tamte pogrąża ła  g ^ b i .  W Kole towarzyskiem
rześk ie  o budz iło  się ży c ie ,  powrót k ró la  o tw a r ł  d ługi s ze ­
r e g  św ietnych  u roczys tośc i ,  a nowa g w ia z d a ,  która za ­
b ły s ła  na D rezdeńskim  dworze, s taw a ła  5ję hasłem g ro ­
źnej rew olucy i buduarow ej.  Anna hrabina Orzelska, w yż­
sza p ięknością  i dowcipem nad c a ły  0g ć j  p/ ci swojej 
w stolicy, p rzybyw szy  z królem z VVarszaw y  sama jedna  
t rzym ała  b e r ło  tej niewieściej petęg i,  p rz e d k tórą  mno­
g ie  w spó łzapaśn iczk i z upokorzen iem  ustąp ić  musiały,

Mniejsza o to czy Omer-pasza przekroczy 
brody Bojany i pójdzie ukarać zuchwalstwa no­
wego księcia, walka serbsko-turecka, chrześciań- 
sko-muzułmańska musi się skończyć wcześniej 
czy później upadkiem państwa, które im więcej 
s ił nabyć pragnie przez przyswojenie sobie eu- 
lopejskich warunków cywilizacyi, teai większy 
zadaje fałsz zasadom bytu swojego, tem więcej 
wyzuwa się z żywiołów azyatyckich, jedynem źró­
dłem jego potęgi będących. Książe Daniel przy­
pomina nam normandzkich książąt Asturyi, któ­
rzy z gór swoich kantabryjskich podkopali pa­
nowanie Maurów i przygotowali przyszłą wiel­
kość połączonych królestw pirenejskiego pół­
wyspu.

Rorespondencya Czasu.
z  p o i ł  Mielca 7 grudnia.

Po ostatnim liście moim znow u w sąs iednich  dob rach  
p. Lanckorońsk iego  pożar  zn iszczy ł gum na z k resce n c y ą  
i zapasem siana. N iepodobna j e s t  p rzypisać  n ieos trożności 
ylu w ypadków . Dla czegóż  palą się g u m n a ,  gdzie  p rze ­

cież nikt z ogniem niema do czynienia ? Dla c zeg o  ch łop i 
którzy  w sw em  s ie lankow ein  n iechlu js tw ie  niety lko o s t ro ­
żności n ie z a c h o w u ją , ale n aw e t  po w iekszej częśc i  ko ­
minów n iem ają ,  wolni są od tej k lęsk i, '  k tó ra  tak częs to  
dotyka w iększych  posiadaczy?  Jak  wszelkiej n iepraw ośc i 
tak i lej trudno  j e s t  uczciwym  pojąć rozum em . Dopóki 
pańszczyzna i ju ryzdykeya o tw ie ra ła  pole nadużyciom, 
przypuszczam  iż c z ło w iek  bezsilny a bezsum ienny  un ik a ł
tego pod łogo  sposobu  zem sty  na możniejszym sw oim  p r z e -  
<:, w ,"ku k tó reg o  „ ie m ó g t ,a ta ko w a ć  o tw arcie . D tis ia i
atoli po łożyć  to chyba na karb  owej n ieub łag ane j  n ie n a ­
wiści l-u cudzej w ła sn o ś c i ,  o k tóre j  św iadczą  nam iętne  
wyniszczania d rzew e k  przy  g o śc iń c a c h ,  w ypasz^ne pola 
i ł ą k i ,  n iszczone rok  roczn ie  p ło ty  itp. W szy s tk iem u  zaś 
winno g łę b o k ie  zepsuc ie  moralne.

Przy na t łok u  z d a rz e ń ,  p rzy  n iecierpliw ości cechującej  
wiek n a s z , co w szystko  chc ia łby  osiągnąć  z te legraficzną 
szy b k o śc ią ,  o g run tow nein  podnies ieniu  m o ra ln em , na o -  
św iacie  i w ie rze  o p a r t e m , pomyśleć nikt n iem ia ł  czasu . 
Pojedyncze  p ry w atne  u s i ło w a n ia , n iew iele  w tym w z g lę ­
dzie  poradzą. Dla m łodzieży  wiejskiej zap ro w ad zen ie  o -  
gó lne  i p rzym usow e s z k ó łe k ,  w k tórych  nauka zdrow a 
na religii oparta  i ch a rak te row i ludu odpow iednia  a p rzez  
nauczycieli  p rak tycznych  w y k ład an a ;  dla s tarych  s u b o r -

go tu jąc  się pokątnie  do srog ie j  m iędzy sobą wojny P o ­
r a n e k ,  w którym  powyższa toczy ła  się rozm ow a w s a ­
lonie hrabiny H irsch au ,  b y ł  p ierw szym  po nocy balowej

zw y c i ,» lw o .  A l .  w y c ą ł o n .  . U r t f y  . i ,  
szyd ers tw a  g łęb o k o  w bliźnie s e r c a  zapuszczanym  u * J  
w łasnem u cierpieniu. ’ y

„O tak!, p row adziła  dalej pani dom u, zw yciez tw o  A nny 
jes t  to fa i t  accom pli. Ale czyż  A ug us t  jest* D amonem 
albo L e an d rem , k tóryby  m orza dla miłości p r z e p ły w a ł?  
Św ietne  dni hrabiny Kó iigsm ark i pani Kozel n iezbyt d łu ­
go t r w a ł y ;  o !  i dla A nny ude rzy  godzina  —  tylko umieć 
korzys tać  z tej godziny, a t ry um f n iew ątp l iw y! Sidła in ­
tryg  |u ź ro z s taw io n e .  B aczność! moje pan ie! Co do mnie ni­
czego  silniej n ie p r a g n ę , jak w ydobyć  ten cud w dzięków  z ta­
jem n icz eg o  c ien ia ,  w który  stę o s łan ia !  Ktoby mi p rzy ­
św iec i ł  w tym z m ro k u ,  m óg łby  sam sobie  w yznaczyć 
n a g r o d ę ! 44

„Trzymam panią za słowo", ozwał się g ło s ,  na który 
wszystkie damy odwróciły się ku drzwiom. Młody książę 
A nhalt  sta ł  w progu.

„ P ardonnez-m oi M esdam es , dodał gość z uśmiechem 
„hrabina Hirschau dozwala mi bez oznajmienia wstępu do 
swego salonu, nie moja więc wina żem paniom przeszko­
dził. Prócz tego nikt niedosłyszał mego lekkiego puka­
nia , gdyż te czarujące usla umiały siłą swych zdań mo­
ralnych owładnąć ucho słuchających.".. .

Pominięto w słowach tych zawartą ironią, gdyż książę 
zabiera ł się zaspokoić ogólną względem Anny ciekawość 

„Za ostatnim pobytem króla Augusta w W arszawie 
w kolei rozlicznych uroczystości odbyła się rew ia na



C Z A S .

dynacya i porządek wojskowy obok nieskazitelnej spra­
wiedliwości, oto byłyby może środki stanowcze. Spoczy­
wają one w r ę k u  r z ą d u .  My o tyle powinniśmy i ś ć  mu 
w pomoc, o ile znajomość miejscowych stosunków i s ła ­
be nasze ś r o d k i  dozwolą.

Co do szkółek w cyrkule naszym pierwsza zaświtała 
ju ż  zorza. w tym celu komissarz cyrkularny p.
M acher , objeżdżał wszystkie dotąd prywatnie istniejące 
s z k ó ł k i ,  by obmyśleć stałe fundusze na ich utrzymanie. 
Kilka gromad z chęcią zobowiązało się zapewnić płacę 
nauczycielom. Niepotrzeba być optymistą aby po gorliwo­
ści i zdolności z jaką p. Macher zajął się tym przedmio­
tem , dobrych spodziewać się skutków. Są wprawdzie nie­
którzy, źe ich tak nazwę starowiercy, którzy przeciwni 
są tym działaniom; wychodzą oni z przedpotopowej za­
sady źe chłop umiejący p isać, ciągle będzie pisał repliki; 
wszakże obawa podobna przy dzisiejszych stosunkach 
jest niedorzeczna. Przyznaję i ja że dotąd szkółki nie 
wiele wydały owoców; były to atoli drobiazgowe usiło­
wania które acz chwalebne, ogólnych skutków przynieść 
niemogły. Potrzeba na to pow agi,  w ytrwałości,  czasu 
dłuższego. Potrzeba może wygaśnięcia dzisiejszego ze­
psutego pokolenia. Ale czyż wszelkiej pracy skutków do­
czekać nam t rze b a?  Czyż po nas koniec już  świata na­
stąpi ?

Berlin 7 grudnia.
t  Na wczorajszem posiedzeniu drugiej Izby sta ł na 

porządku dziennym wybór prezydenta i wiceprezydentów. 
W ybór padł na kandydata ministeryalnego, p. Uhden. 
Przeciwnik jego, były prezydent upłynionej legislatury, 
h r .  S c h w e r i n , u s t ę p u ją c  z p o l a , p o s z e d ł  w e s p r z e ć  talen­
tem i prawością swoją uszczuplone szeregi opozycyi. Hi- 
Storya parlamentu pruskiego nada mu godnie zasłużony 
przydomek „bezstronnego prezydenta." Walka wczoraj­
sza była niezmiernie zaciętą, trwała od przedpołudnia do 
ciemnej wieczornej godziny, i je szcze wszystkich wybo­
rów nie skończono; wybrano tylko prezydenta i jednego 
wiceprezydenta, pierwszego i drugiego dopiero w trze­
ciem scrutinium. Walka była i ciekawą i s tanowczą; o -  
kazało się z niój, to co w ostatniej korespondencyi wy­
kazałem szczegó łow o, źe cały punkt ciężkości w głoso­
waniu nie leży ani na prawój ani na lewej stronie te ra­
źniejszej Izby, lecz w frakcyach jej pośrednich, a miano­
wicie w frakcyi katolickiej. Dopóki frakcya katolicka za 
swoim własnym kandydatem, p. Waldbótt-Bornheim, g ło ­
sowała, żaden z kandydatów dwóch przeciwnych obozów 
nie miał i nie mógł mieć absolutnej większości. W p ierw - 
szćm scrutinium było 153 głosów po prawej, 113 po le -  
w e j , 5 5  w k a to l i c k ie j  f r a k c y i ,  m ię d z y  k tó r e m i  p o lsk ie .  
W  d r u g i e m  sc r u t in iu m  b y ł o  p o  p r a w e j  1 5 5 ,  po  l e w e j  1 2 8 ,
w katolickićj f ra k c y i  ty lko  39, po o d łą c z e n iu  się od niej 
głosów polskich, które d o s t a ły  się hr. Schwerinowi. Do­
piero w trzeciem scru tin ium , kiedy frakcya katolicka u -  
stąpiła z pola i 39 niezapisanych kartek wrzuciła do ur­
ny, przez co większość absolutna zstąpiła do liczby 143 
głosów; dopiero wtenczas, większością 154 głosów kan­
d y d a t  ministeryalny wyszedł z walki zwycięzcą. Frakcya 
Belhmann-Hollweg, g łosowała za kandydatem opozycyi. 
Taźsama walka powtórzyła się przy wyborze pierwszego 
wiceprezydenta. Kandydatem prawej był katolik W ald-  
bott-Bornheim, kandydatem lewćj strony Patów; frakcya 
katolicka postawiła tą razą za kandydata w łaściwego sw e­
go naczelnika p. Osterratha. W y b r a n y m  został Waldbott, 
któremu w trzeciem scrutinium i frakcya katolicka dała 
głosy; większość 187 przeciwko 112.
r Stronnictwa pierwszej Iz b y  wcale się jeszcze nie u o r -  
ganizowały. Izba cała składa się dotąd tylko z 95 człon­

ków. Z tych 24 liczy się do stronnictwa ostatecznej 
prawej pod przewodnictwem Stahla, około 30  do stron­
nictwa trochę umiarkowańszego pod przewodnictwem hr. 
Arnlm-Boitzenburg i Briiggemanna. Komissya wyznaczo­
na do zreformowania regulaminu obrad dla pierwszej 
Izby, co w skutku uszczuplonej liczby członków stało się 
rzeczą konieczną, wygotowała już dotyczący projekt, któ­
ry wkrótce wniesionym będzie na porządek dzienny. Do­
tyczy on się głównie liczbowego stosunku członków za­
siadać mających w koinissyach i w w ydzia łach ; podają­
cych i popierających wnioski,  oznaczenia plenum itd. 
Postawiono także wniosek, aby drugi obór prezydenta 
Izby, po upłynieniu pierwszego m iesiąca , miał walor na 
całą sesyą. Większość stanowić mają 73 głosy, w k tó­
rym raz*e Izba uważać się będzie za będącą w kom­
plecie.

Zmniejsza się w Prusiech coraz więcej liczba dawnych 
wyższych wojskowych. Niedawno um arł je n e ra ł  Thile 
w Frankfurcie nad Odrą. Teraz donoszą z Królewca, źe 
w dzień 30  z. m. zakończył tamże życie je n e ra ł  dywi-  
zyi Below, otrzymawszy krótko przedtem dymisyą z czyn­
nej służby. W temźe mieście utworzyło się towarzystwo, 
które ma zamiar wyd ić odezwę do narodu w celu zbie­
rania składek na wystawienie pomnika sławnemu Kanto­
wi.— Spodziewany ln jest w ciągu bieżącego miesiąca Ira 
A ld r ig e , ów sławny aktor murzyński, występujący w sztu­
kach Szekspira , o którym niedawno temu dzienniki nie­
mieckie z nad Renu tyle pochwał, mianowicie w oddaniu 
roli Othella, zawierały.— Zresztą publiczność, która się 
polityką trudni,  zajęta głównie nowym Cesarzem Francu­
zów, względem którego szczerości w chęci utrzymania 
pokoju wielu nie może i nie chce się przekonać, inni mo­
cno są o niej przekonani. O uznaniu Cesarza przez pań­
stwa europejskie pod tytułem Napoleon III nikt nie 
wątpi. K r e m ie ilu n g  dowiaduje się z W iednia ,  źe A u- 
strya zrobi przy uznaniu pewne zastrzeżenia. Prusy pó j­
dą za Austryą i Rossyą. Pospieszne uznanie przez króla 
ncapolitańskiego zastanawia dlatego, źe pierwszy Bourbon 
nową dynastyą uznaje.—W czoraj odbyła się doktoryzacya 
młodego prawnika Szułilrzyńskiego, na którą i ojciec zje­
chał i wyprawił młodzieży obfity doktorski szmaus, który i 
deputowani polscy^ obecnością swoją uczcili. Rzadko tego 
rodzaju uroczystość odbyła s ię ,  przy całej wesołości z r ó ­
wną powagą , skromnością i serdecznością. Spartański o -  
byczaj panował pomiędzy młodzieżą w obec starych za­
służonych obywateli, między któremi znajdowali s i ę : hr. 
Tytus Działyński, je n e ra ł  Chłapowski, Gustaw Potworow­
ski i ir.ni starsi i młodsi. Podobne uczczenie młodzieży 
przez starszych, do okoliczności publicznych popisów za-  
s t o s o w a n e ,  m o ż e  ty lko  d o b r y  w p ł y w  w y w ie r a ć  n a  m o r a l ­
n e  i u m y s ł o w e  u sp o s o b ie n i e  p r z e c h o d z ą c y c h  do  z a w o d u  p u -
blicznego. Liczna młodzież obywatelska z księstwa koń­
czy tu teraz wyższe nauki,  a zapał do nich , równie jak 
wzorowe prowadzenie się rzadko w takim stopniu tutej­
szą uniwersytecką młodzież polską odznaczały, i chwała 
Bogu, czas umysłowej apatyi już przeminął.

B*aryż 4  grudnia.
44: Przerwanie służby pocztowój nie pozwoliło mi zdać 

wam sprawy natychmiast z  wjazdu L. Napoleona do T u -  
lierów i inauguracyi cesarstwa. Pisać zaś naza'utrz było 
zapóźno, gdyż znalazłem wszystkie szczegóły lój uroczy­
stości w dziennikach. Zwlekając pisanie do zwykłego dnia 
mej korespondencyi, nie pozbawiłem was żadnego wa­
żniejszego ni zakulisowego szczegółu ,  wszystko bowiem 
odbyło się w edług przepisanego parę dni wprzód pro­
gramu. Różnica w tym tylko zachodziła , źe zapał ludno­
ści był tego razu istotnie większy i szczerszy. Nie mó-

której popisywał się hrabia Rutowski, syn hrabiny Kosel, 
Jako szef  z swoją świetniejącą blaskiem wojskowego prze­
pychu gwardyą koronną. Król po ukończeniu przeglądu 
przechadzał się zadowolony po pałacowym ogrodzie w to­
warzystwie hrabiego, gdy w tern sokoli wzrok monarchy 
dostrzegł w przyległym parku zrywającą kwiaty pełną 
wdzięku dziewicę. Wstrzymuje się August,  podziwia nie­
znaną piękność, rysy jego  się ożywiają , i z ust wyry­
wają się s ło w a :  kto je s t  ta cudna kobieta? Rutowski u -  
szczęśliwiony zdarzoną sposobnością, w szybkim poskoku 
przebiega bramę parku , i podawszy ramie młodej osobie 
przyprowadza ją  do nóg króla: Najjaśniejszy Panie, H en- 
ryetta Duval była jej matką —  mam na to dowody!

„Po co dow odów ?—  tu sama natura przemawia. Tak 
jest —  to są rysy biednćj Henryety, która mnie tak go ­
rąco kochała...

„I umarła z miłości, rzecze sierota ze łzami.
„Niech w Bogu spoczywa! westchnął z głębokim ża­

lem król August.  Krzywdę matki sowicie chcę wynagro­
dzić c ó r c e — ty będziesz mnjem najdroższćm dziecięciem.

I córka Henryety otrzymała ogromną pensyą, a nadto 
w darze wspaniały w W arszawie pałac zwany błękitnym, 
gdzie książęce prowadziła życie prześliczna Anna pod 
nazwiskiem hrabiny Orzelskiej."

„Czyn godny Augusta.*1'
„Coś nazbyt romansowo."
„Racz Wasza Książęca Mość dokończyć."
„Milczenie jest torturą w tój chwili, prosimy o klucz 

*»gadki zawołały ciekawe kobiety."
»W0|a pań je s t  dla mnie p raw em .—  Gdy Fryderyk A u-  

Wars* planem uzyskania polskiej korony pierwszy raz do 
zavyY przybył,  oczarowały go wdzięki słynnój p ię -

wię tu o k rz y k a c h , sprowadzonych na taras tulieryjski 
przekupni z chorągwiami, ale o ludności właściwej i cz ę ­
ści gwardyi narodowej, która miłuje przedewszyslkiem 
równość,  demokratyzm, źe niepowiem socyalizm. W ie ­
czorem , illuminacya domów prywatnych była także li­
czniejsza. Pomimo wilgotnego czasu ,  ludność przechadza­
ła  się po ulicach, bawiąc się widokiem illuminacyi, która 
chociaż nie była powszechną, była piękną. Tego dn ia ,  
panna Rachel uilluininowała wszystkie okna swego mie­
szkania. Tego dnia także Veli Pasza, ambassador turecki, 
dał Obiad i przypatrywał się z gośćmi z tarasu ambasa- 

y wjazc owi Napoleona Illgn. Uroczystość niebyła niczem 
zakłócona, tylko studenci Liceum Napoleońskiego roz­
gniewani, źe im nie dano dwóch'dni wakacyj,  mieli k rzy ­
czeć : L e -la tti-p io n ! le la m -p io n ! V ive la R ep u b liq u e ! 
i td .,  i Towarzystwo imperialistów (dawnych Decembrzy- 
stów), wyprawiając bankiet około Arc de Triomphe, 
wieszało niby na szubienicy Rzeczpospolitą w postaci lal­
ki, przybranej w kolory roku 1793, przyczem zaszły ha­
łasy  i bijatyka.

Przybywszy do Tulieryów i po pokłonieniu się przeku­
pniom wywijającym chorągwiami, Napoleon lllci ja d ł  obiad 
z całą familią, nawet z księciem Canino i Piotrem Bona- 
partym, ale do orszaku w którym obchodził potem przy­
byłych g o ś c i , między któremi znajdował się Abdel-Kader, 
zaprosił tylko księcia Hieronima, księcia Napoleona, księ­
żnę Matyldę i księżnę Camerata. Napoleon IHei, stosując 
się do dekretów Napoleona Igo i ostatniego Senatuskon- 
sn ltu ,  ma rozdzielić swą familią na cesarską i cywilną. 
Do pierwszej naleźyć będzie tylko książę Hieronim i syn 
jego  książę N apoleon; do drugiej zaś wszystkie dzieci 
spłodzono z małżeństw zawartych na mocy pozwolenia 
danego przez Napoleona Igo ,  jak książę Murat, hr. R u- 
spoli, margr. Pepoli, księżna Cameratta itd. Dzieci tych 
ostatnich, jako spłodzone z małżeństw nieupoważnionych 
mają być wykluczone z familii cesarskiej.  Dlatego syn 
księcia Murata i syn księżny Camerata zostaną prostemi 
oficerami lub urzędnikami. Członkowie familii cywilnej 
cesarskiej,  mają dostać po 300 ,000  fr. pensyi rocznej.  
Po obejściu gości,  nowy cesarz napisał listy do księżny 
Badeńskiej i księżniczki Wazy. Mówią, źe p. de Morny 
ma być mianowany nadzwyczajnym ambasadorem do W ie­
dnia, i źe przez niego Napoleon IHci ożeni się p rokura -  
cyjnie z księżniczką Wazą.

Cesarz rozpoczął pierwszy dzień swego panowania od 
zwiedzania szpitalu cywilnego Hótel Dieu i wojskowego 
V a l-d e -g rac e ,  i od wyznaczenia 200,000 fr. na pomoc 
biednym matkom, które pragną odebrać swe d ?iec j ze 
szpitala podrzutków. Było to dowodem, źe Napoleon IHci 
c h c e  się o p ie r a ć  na massa. h. Dowód był zręczny i tra 
fny  na pierwsze dni panowania, dla innych "zwykle tak 
trudne. Dzis T uilene,  przez cztery lata czarne i smu­
tne ,  przybrały życie jakie miały za Ludwika-Filipa Ki- 
rasyery stoją z pałaszami przed bram ą, chorągiew trój­
kolorowa powiewa nad wieżą zegarow ą, a przed a p a r ­
tamentami cesarskiemi przy obluzie warty, gra muzyka. 
Gidy me figurowali przy inauguracyi cesarskiej,  bo sa 
w formacyi a raczej reorganizacyi. Wiecie, źe kaźden 

ma m,ec mundur z sukna podoficerskiego i i e  każdy 
oficer gidów je s t  obowiązany posiadać 5000  fr. rocznego 
a własnego dochodu. M ówią, źe oficerowie liniowi t lm  
się mieli obrazić, ale pogłoska,  jak  nateraz ,  zdaje sie 
fałszywą. Żandarmi ruchomi nie mają być tak prędko 
mianowani gwardyą cesarską ; nastąpi to nieco p ó z E  
rymczasem teatra ,  biblioteki, muzea itd. noszą już ty tu -
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Publiczność zdziwiła się kiedy przeczytała ,  źe Napoleon

knością córki francuskiego winiarza Duval. Królewska 
miłość uzyskała wzajemność zupełną ,  lecz bożek wojny 
zbyt nagle rozerwał ten roskoszny stosunek. Karol szwedz­
ki zmusił króla Augusta do opuszczenia Warszawy, którą 
dopiero wtedy miał znowu zobaczyć, gdy pierwszy po 
doszczętnej klęsce u sułtana Achmeda schronienia zażą­
dał. August kochał H enryetę, lecz wkrótce nowe wra­
żenia za ta rły  jć j  obraz w jego  zmiennem sercu. Lecz 
silniejsze Henryety uczucie, trawiło ją niszczącym pło­
mieniem. Umarła! zabiło ją  zapomnienie A u g u s ta— Anna 
została pod opieką dziadka, który niechciał żebrać łaski 
u wydziercy swój córk i,  i d ługo imie ojca było jej n ie-
znanem , chociaż odbierała wychowanie godne najwyższe­
go rodu. W  pośród wojen i domowych zamieszek, wi­
chrzących nieszczęśliwą Polską, biedny Duval niemogąc 
przenieść zupełnej ruiny m ają tk u  i cierpień, z łączy ł się 
z swojem rzewnie opłakiwanem dziecięciem. Trzynasto­
letnia Anna została s ie ro tą ,  aż do chwili, w której h ra­
bia Rutowski trafem odkrył jej pochodzenie, i wziąwszy 
ją  do swego domu braterską otoczył opieką, z której 
jak  dopiero mówiłem, w ojcowskie przeszła objęcia. Tern 
przeto Anna jest w Dreźnie, czem już była w W arsza­
wie : najdroższym skarbem królewskiego serca i najpię­
kniejszą, najszlachetniejszą Ę grona kobiet dworu. Król 
jest  jć j  ojcem w najobszerniej-zem znaczeniu, zazdrość 
więc wasza moje panie! jest płonną... a teraz mam pra­
wo zażądać nagrody— rzek ł książę nachylając się do ucha 
hrabiny Hirschau.“

[D alszy ciąg nastąpi

DOKŁADNY SŁOWNIK  
niemiecko - polski 1 l.ol»ko-nie,„iecki

p» M orongovius a. —  K rólew iec 1 8 5 3 .

Otóż mamy i trzecie wydanie Słownika Morongoviusa 
w przeciągu lat niewielu! Szczegół ten najwyraźn." j nVze 
mawia za jego  dokładnością, i wielkim praktycznym uży­
tkiem. Teraźniejsze wydanie, którego zeszyt pierwszy 
mamy przed sobą, ma to jeszcze przed innemi, źe jest przej­
rzane i znacznie pomnożone przez Dr. W. Wyszomirskiego 
wiadomo bowiem, źe zacny Gdańszczanin Morongovius 
który długi czas sam jeden, jak stracona czata, utrzymy­
wał szczątki mowy polskiej, ożywiał pamiątki historyczne 
w tym porcie baltyku, tak niegdyś świetnym kiedy do
Rzeczypospolitej na leża ł—  Morongovius, niedawno zakoń­
czył żywot swój upleciony z cnót i prac, niepowiem je n i -  
alnych, ale pożytecznych pod każdym względem. Dosko­
nały filolog, zapewne byłby nas c bdarzył dobrym Słowni­
kiem greckim , lecz pilniej mu było ocalać mowę ojczy­
stą na Pomorzu; więc też wziął się do napisania Słownika 
niemiecko-polskiego i polsko-niemieckiego, zamieszczając 
obok niemieckich lokucyj, odpowiedne polskie frazesy i 
zwroty z najlepszych pisarzy naszych wyczerpnięte. Nie 
była to ,  jak widzimy robota tandetna, ale dzieło z za­
miłowaniem i nauką podjęte! Do niniejszego wydania 
przybywa około 8000  o b, a śnie ń j wyrazów nieznajdują- 
cych się w poprzednich dwóch; co tern bardziej zwiększa 
użyteczność Słownika, a niska cena trzech ta larów , czyni 
przystępnym, zwłaszcza dla młodzieży naszój,  dla którói 
język  niemiecki s ta l  się tak ważnym warunkiem.



O K A S .
Illci bierze tytuł cesarza z ta ski Boskiej i w oli narodo­
wej , bo pamiętała, źe te wyrazy dały po^ód do nieskoń­
czonych rozpraw i teoryj, i że pozbawiły tronu starszą 
linią Burbondw, ale zadziwienie jej było niewielkie i o- 
graniczało się nieledwie do mieszczaństwa. W ogóle 
patrząc na to co się dzieje, szczególniej na zapał poka­
zany w dniu inauguracyi cesarstwa, Francuzi śmieją się 
dziwią się i twierdzą, źe mają prawo być zamieszczone- 
mi u Bonifratrów. Taki to zwykle początek każdej prze­
miany wyobrażeń publicznych. Wkrótce Francuzi zdziwią 
się zapewne, jaki postęp zrobili.

t .  , P a r y ż  4 grudnia.
Ciało prawodawcze zostało odroczone do I4go lu ­

tego. Przykład deputowanego p. de Kerdrel, wzbudził 
tylko naśladownictwo w margrabi de Calviere, który po 
długiem namyślaniu się, dał nareszcie dymisyą. Na tern 
się skończyła opozycya legitymistów. Dzisiejszy Monitor 
tłómaczy, dlaczego rząd nakazał rewizyą papierów bi­
skupa w Luęon. Rewizya miała miejsce dlatego, źe w pa­
pierach jednego z redaktorów dziennika Esperance du 
Peuple znaleziono list rzeczonego biskupa, pisany do hr. 
de Chambord. Dzienniki niechętne, nie ogłosiły prawie 
Żadnego artykułu wstępnego, z powodu inauguracyi ce- 
sarstwa. Artykuł dziennika 1’Union jest bardzo dwuzna­
czny i niemal nieprzyjazny. Le Siecle zamilczał jak De­
baty. W Assem blie Nalionale , p. de Salvandy ujął się 
tylko za Ludwikiem XVIlitym i zaprzeczył, aby król ten 
nie uznawał rządów poprzednich, jak to twierdził Napo­
leon IHci w mowie mianej do Senatu i Ciała prawoda­
wczego. Republikanie nie otrzymali spodziewanej amne- 
styi. Aby ją  otrzymać, muszą prosić o łaskę i uznać ce­
sarstwo, a na to niewielu z nich się odważy. Mówią, 
że jenerałowie wygnani poddać się niemyślą.

Margrabia Antonini, ambasador neapolitański, złożył już 
wczoraj listy wierzytelne Napoleonowi Illmu. Inni am­
basadorowie jeszcze ich nie otrzymali. Dwory europej­
skie czekają na nolyfikacyą cesarstwa. Times spodziewa 
s ię , że notyfikacya uzna główne zasady traktatu wiedeń­
skiego. Wrażenie jakiego doznała Francya, z powodu 
zamiaru rządu angielskiego powołania do broni 5000 
majtków i 2000 kanonierów, przeminęło, ale niedowierza­
nie Anglików do cesarza Francuzów, ma się coraz bar­
dziej powiększać. Constitutionnel krytykując w tych dniach 
budowę floty angielskiej, tak oburzył Anglików, źe p. 
de Flahault bawiący obecnie w Londynie, pisał do cesa­
rza, aby go kazał odwołać. Odwołanie nastąpiło w le Pays 
j la Patrie, a nawet w samym Constitutionnelu. Czy to 
z powodu zbrojenia się Anglii, czy z sytuacyi finansów 
francuskich, giełda paryska spada i spadnie zapewnie je ­
szcze bardziej, bo przedsiębiorstwa dróg żelaznych za­
ż ą d a ją  w k r ó t c e  od a k c y o n a r y u s z ó w  p ien ię d zy .  W s z y s c y  
są ciekawi operacyi banku Fouldów i Perirea. K o tszy ld  
niechce stanowczo zakładać, jak głoszono banku rywali- 
zacyjnego, pod imieniem bankiera Espeleta. Używa on 
takiego kredytu w Paryżu, iż jest przekonany, iż gdyby 
chciał założyć bank, wszyscy akcyonaryusze banku Foul­
dów sprzedaliby mu akcye i do niego się przenieśli. Po­
dobna potęga finansowa niejest łatwą do obalenia, a je­
dnak jest ona sprzeczna z dzisiejszą zasadą rządu fran­
cuskiego, który musi koniecznie starać się o scentralizo­
wanie w swym ręku wszystkiego, mianowicie finansów. 
Rząd się tłómaczy, źe podnosząc Fouldów, nie podnosi 
nowej potęgi finansowej, i źe ich potrafi ograniczyć do 
roli prostych ajentów, że nie pracuje nadto w sensie so- 
cyalistowskim, lecz źe uderza na potęgę, która robiła co 
chciała na giełdzie paryskiej. Fouldowie mają w bracie 
Benedykcie wielkiego finansistę, ale czy on potrafi od­
kryć tajniki operacyjne Botszylda, których dotąd niemo- 
gą odkryć sami meklerowie, przychodzący do niego po 
rozkazy przed otwarciem giełdy? Cokolwiek nastąpi, wal 
ka między Fouldami a Rotszyldein pozostanie interesują 
cą, a może nawet płodną w wypadki.

: bawarskiego; takie przynajmniej pogłoski obiegają po dzien- 
j nikach. Tyle pewna, że Bawarya dużo liczyła na nie- 
I zgodę obu gabinetów w sprawie celnój, bo to nadawało 
temu krajowi pewną w Niemczech powagę i nad drobne- 

1 mi księstwami przewagę.
j Reszta floty niemieckiej zakupioną została przez towa­
rzystwo Lloyda angielskiego, 

j — Król szwedzki ma się znacznie lepiój.
— Monitor frańcnzki ogłasza iń-znc depesze telcgbifi- 

: ćzne donoszące o uroczystem ogłoszeniu Cesarstwa w ća-  
1 łym kraju, 5go w niedzielę.

Minister marynarki oddał d0 dyspozycyi Abdel-Kadera 
fregatę parową w Marsylii, która przewiezie go do Azvi 
Mniejszej.

Dwóch inspektorów jenerahiych oświecenia publicznego 
Wizytowało w tych dniach z wyższego polecenia ducho­
wne zakłady edukacyjne, w dyecezyi biskupa Luęon.

Dzienniki ogłaszają niemal codziennie imiona legitymi­
stów występujących z rad gminnych i municypalnych 
w skutku manifestu hrabiego Chambord.

— Depesza telegraficzna z Brukselli 7 grudnia donosi, 
źe Izba reprezentantów większością 67 głosów przeciwko 
21 przyjęła projekt do prawa powściągającego obraźliwe 
przeciw obcym monarchom wystąpienia. Wszystkie po­
prawki zostały odrzucone.

— Plan finansowy p. D’Israeli, głównie zajmuje wszy­
stkie angielskie dzienniki, których większa część, nawet 
opozycyjnych, przychylnie się o nim wyraża. Times po­
chwala go bezwarunkowo. „Sam Robert Peel, pisze ten 
dziennik, niebyłby w najpomyślniejszych cza«ach lepsze­
go planu przedstawił. P. DTsracIi pokazał krajowi fa­
ktycznie, źe ma przed sobą nową pozycyą, nowe źródła 
dochodu, nowe zdolności podatkowe. Lłównemi cechami 
budżetu tego jest:  najprzód źe oparty na zasadzie nieo­
graniczonego współzawodnictwa, poprawia w tym duchu 
niejednę wadę nowej polityki finansowej; powtóre roz­
ciągłość proponowanej rewizyi finansowej; potrzecie na- 
koniec, śmiałość planu i zaufanie w wzrost dobrego bytu

Z drugiej strony powstaje Times na hr. Derby, za je ­
go wystąpienie w Izbie lordów, z okazyi mocyi wolno- 
handlowej margr. Olanricarde. P ie r w sz y  minister nieo- 
mieszkał korzystać z okoliczności, źe większość Izby pa­
rów sprzyja zasadom protekcyjnym, i mocyi swojej wcale 
inny dał obrot, an,żel. p D’Israeli w Izbie niższej. Mo- 
cyą tę rnoźnaby zamknąć w tych słowach: „Wolny han­
del jest złem, ale roztropność każe ustąpić"? Tak więc 
inowi lim e s ,  gabinet Derby ma dwa oblicza, jedno dla’ 
Izby niższej, drugie dla Izby lordów. Taka dwulicowość 
niemoźe jak zachwiać prawdziwą powagę władzy, którą 
jest szacunek narodu.

D o d a ć  tu m u s im y  o  n o w y m  p l u n i e  f i n a n s o w y m , ±e> p.
D ’I s ra e l i  w  końcu o s ta tn ie j  m o w y  sw o je j  w a ż n e  złożył 
oś-.viadczenio, iż wszystkie części tego planu uważa za 
solidarne jedne do drugich, tak , źe odrzucenie choćby 
jednej z nich, uważać będzie za naganę całego systemu.

Przegląd Polityczny.
Spodziewany od dawna projekt reformy wyźszój Izby 

pruskiój, przedłożony jój został na posiedzeniu wtorko- 
wem przez ministra spraw wewn. Projekt ten jest po­
wtórzeniem dawniej Izbom przedstawionego, to jest, aby 
członkowie tej Izby wyłącznie mianowani byli przez króla. 
Drugi projekt tyczy się zmiany w zwoływaniu Izb, aby 
te zamiast corocznie, co drugi rok zbierały się w  listo­
padzie. Trzeci projekt oznajmia, że rząd postanowił nie- 
wykonać ordynacyi gminnej z dnia I I  marca 1850 r . , ale 
do dawnej powrócić i takową wyrobić na podstawie roz­
porządzeń powincyonalnych, a zarazem zapowiedział mi­
nister projekt do prawa o ordynacyi gminnćj dla sześciu 
wschodnich prowincyj, inną zaś dla Pomorza szwedzkiego 
i wyspy Rugii, a inną dla Westfalii; nadto odmienną dla 
miast a odmienną dla wsi w prowincyach wschodnich, 
ordynacyę g mj„ wiejskich i miejskich prowincyi nad? 
reńskiej.

Drugim  w ię c  prezydentem  w  Izbie  n iższej  w ybranym  
z o s ta ł  kandydat prawej E ng e lm a n;  przec iw nikam i j e g o  byli  
B eth m a n n -H o l lw e g  i Patów. P o ło w a  c z ło n k ó w  katolickich  
wydali ła  s i ę ,  deputow an i po lscy  g ło so w a l i  za Patowem .  
O koliczność  ta potw ierdza  zdanie  n a sze g o  korespondenta  
o  s tanow isku  s tronn ictw  w  Izbie niźszój.

Zbliżenie  s ię  dw ó ch  g a b in etó w  n iem ieck ich  w  sp raw ie  
celnój ma pociągnąć za sobą upadek p. Pfordten ministra

W ie d e ń  8  grudnia. B y ły  rad ca  stanu i rad ca  kon 
ferency. baron Karol H ie tz i r jp ,  Z8misno 
radca  państw a. Dr Anton, hr. Paulowici! J  fcu,
Giunta del Censimento  w  M e d yo |anie mianowany 
radcą  m.n.steryalnym. Drugim w ł aśc cielrni łkll } 
huzarów  J .  C. Mości zamianowany f(npOT. bar . 0 t t in _ 
ger; pułku  5 3  piechoty a rcyksięcia fntpor.
bar. Cordon; a właścicielem \ 4  p„ łk u  piefh()ty C esa_ 
rz a  A leksandra  fuipor. bar. *ehirnding.

— S ł y c h a ć ,  że poseł s» rd y ń ski w  W iedniu hr. 
Bevel o trzy m ał  zlecenie do trak tow ania  z rządem 
austryackim względem n ie k tó n c h  punktów 
zesz ło roczne j umowy celnej i handlow ej, mianowicie 
co się tyczy u łatw ienia  p rze jazdu  p rzez  obopólna 
granicę.

— Dawnym dziedzicom dóbr zakazanem  zosta ło  
przez  rozporządzenie  n,in,s,erJ a lne odbyw ać licyta- 
cyj płodami roluiczemi * pr°duktami przem ysłowem i 
bez zezwolenia  w ła d z  k ra jo w y c h , i w  tym względzie  
w łaśc ic ie le  ziemscy ściśle t rz y ma^ 8ję maj^  ogólnych 
przepisów.

— D epesza  z Tryeslu donos', £e to w arzys tw o  Lloy­
da zan iosło  reklamacye z powodu św ieżo  w ydanego 
p rzez  P o r tę  postanowienia, które zak azu je  zagran i­
cznym parow ym  statkom p ły w a ć  po w odach Bo­
sforu.

—  G a z  augsb u rg ska  pisze z W ie d n ia :  Wiadomo, 
że N P an  n a k a z a ł  przed trzema z okładem  miesiąca­
mi wszystkim komendom p u łk ó w  zdać  sp raw ę  ze 
sposobu zachow ania  się tych oficerów, którzy piastu­
j ą  godność szambelanów. Podobne zlecenie o trzy ­
m a ła  komisya z łożona z urzędników  cywilnych pod 
p rezydencyą  hr. Hartiga , aby Z(j a<:; sprJlwq z postępo­
w ania  w  ostatnich latach tajnych radców  i szam be­
lanów ze stanu cywilnego. S f y f j,a(^  j,c komisya ta 
z ło ż y ła  rap o r t  i w n ios ła ,  aby b y ł .m u  ministrowi p. 
P d le rsd o r f  odjąć godność tajnego radcy.

F r a n c y a
P a r y ż  5 grudnia. Dzisiejszy Monitor  zaw ie ra  d e -  

kr<lt nas tępu jący :
A apuleon  i t. d. „ Z w a ż y w sz y ,  £e j,r . ^ e M orny od­

d a ł  św ietne us ługi krajowi w grudniu  18 5 1  roku; że

*b^ my mu d ?li w y ją tk o w y  dowód asze j  wdzięczności; rozporządzamy:

w o d L l :  P ' hu' d<? ^ ° rDy' d ePutowar,y  C ia ła  p ra -  
ie«t b ,S°> b- minister sp ra w  w ew n. m ianow any

17™ ™ w kr‘yia “ szee° °rder"
Dan w p a ła c u  Tuilleries 2 grudnia  1852 r.

W edle  sta tu tów  legii honorow ej,  trzeba  °p rze jść  
przez w szystk ie  n iższe stopnie i w każdym jakiś c ia s  
pozostać ,  zamm się  dostąpi w yższego . W sz a k ż e  
przew idziane s ą  w y ją tk o w e  p rz y p a d k i ,  a z a s łu g i  h ® 
de M orny  w y d a ły  s ,ę  (lo8yć '„ .k o m ite m i ,  aby go 
odrazu z prostego k aw a le ra  do W . k rzy ża  posunąć. 
N ad zw y cza jn a  ta promocya dobre  s p ra w i ła  w ra ż e -  
nie. ł J % T  yCZn.y ?  sw iecip> Sd»ie rzadk ie  przymioty 
n o  „ f  fi*ny sti cenione. N iewielu ludzi s ta ­
nu potrafiło sobie w  tak krótkim c z a s ie ,  tuk  piękna 
z r  b ć pozycyą. P .  de M orny  um iał łączy ć n a d z w y ­
cza jną  dystynkcyą  i rzadk ie  umiarkowanie z odpo­
wie i nią okolicznościom e n e rg ią ,  a później odmówić 
swój. g., udzia łu  ( w  akcie konfiskaty d ó b r  orleańskich") 

*lo w ystąp ien ia  z ministeryum , i to bez ubliżenia 
c i ę c i u ,  ani u tracenia jego przyjaźni.
d o :  egitym istyczny dziennik U nion  umieszcza dzi­
siaj następny  a r ty k u ł  p. H enryka  de Riancey: 

„C esa rs tw o  je s t  O głoszone. Po tylu rewnlucyaeh  
ta now a faza  w ja k ą  w chodzi nasza  o jczyzna z n a j­
dzie nas takiemi sam em i, jakieroiśmy z a w sz e  byli. 
l iz ą d y  się zm ien ia ją ,  F ra n c y a  zostaje . W ła d z e  się

K£5££*w’ pr*”,la 1
„Ożywieni miłością  i poświęceniem bez gran ic  dla 

wielkich in teresów  kra ju  i s p o łe c z e ń s tw a ,  p a try o -  
tyzm ten p rzy w iązu je  nas w ięcej niż kiedy do p rze ­
konali,  k tóre  wśród burz i przeciwności tern w ięcej 
się umacniają i zakorzeniają . W idok  p rzesu w a jący ch  
się w ypadków , blask i w ą t ło ść  ludzkich powodzeń 
tern silniejsze obudzą w  nas z a u fan ie ,  tem c łe b s z a  
nadzieję w  Opatrzności. gręDszą

jakiekołwiek z re sz tą  próby przechodzić  ma 
pew ne zasad y ,  które sami jedn i ,  w e  

w szystk ich  prze jśc iach  jej przypominaliśmy; których 
sami jedni nieprzestaliśm y nigdy za lecać  jej uszano­
waniu i miłości. W ia ra  ka to l ick a ,  która ją  tak  w y -  

post®wl,,,a . w  rzędz ie  now ożytnych  narodów ,
c/noócf- mr r ' ‘r n a ,  ° p s r ,#  n® .• d ^ i -
a a n  ?  ’ wo,D O SĆ ? 'ą < irn  i p o r z ą d n a ,  k tó ra  j e s t  z a ­
szczytem  w  porządku  i godnością w  pos łu szeń s tw ie -  
p ra w a  uszanow ania  i h ie ra rch i i ,  uczucie duszy bez 
pychy, s i ły  bez ju n ac tw a ;  namiętność do d o b n e o -
duch pośw ięcenia  i ofiar; w szystk ie  te wielkie i św ie?  
te rz e c z y  zbyt często zapoznaw ane  i pogardzane no -  
winnismy im więcej niż kiedykolwiek h . łd o w ać  i’b ro -  
nić tch. l o  n a sz a  w ia ra  i nasze dziedzictwo.

„M am y za  sobą c h w a ły  m onarchii,  wspomnienia 
na jśw ie tn ie jszych  życ ia  narodow ego  e p o k ; a w p rz e -  
sz osc niemai w spó łczesne j  ż y w e  dziedzictw o ery  
płodnej i szczęśliw ej gorzko  ż a ło w a n e j  p rzez  tych 
n a w e t ,  co bieg je j  n ierozw ażnie  przecięli O św ie­
ceni naukami dośw iadczen ia ,  które d o jrzew a ją  sp ie ­
sznie w śród  tak n a g ły c h  zw ro tów  opinii, zarów no
ren!,KP,eM em  ■ łudzeń jak i od zniechę­
cenia. M am y w ła ś c iw e  ch a rak te row i fr*nruzki. mu 
p rzym io ty ,  k tóry  tak jest ruchliwym |  skorym do 
z a p a łu ,  ale klóry zachow uje  przytem grunt n ieza­
chwiany zdrow ego  rozsądku  i uczciwości.

„Dlat. go baczniejsi niż kiedykolwiek i poświęceni 
temu w szystkiem u co zapew nić  może wielkość F r a n ­
cy1! jej s tanow isko w św iec ie ,  jej postęp  moralny i 
m ateryalny, p ra w d z iw e  in tefesa  j e j  du ch a ,  jój bogać-

ców  . p r . w W l l w . l d  i p r . » d y , V « i S i 5 0 S ! U T . 5 :  
m erzy  porządku  i pojednania; zo r

„ \ wcześnićj czy  późnidj g ło s  ten będzie  u s łu ­
chanym.

„Co zaś  do w ypadków  jakie się rozw ijać  b ędą  przed  
naszemi oczyma, jako w idze niewolni od w zruszeń  ale 
umiejący nad sobą p an o w ać ,  z ap isy w ać  je  będziemy 
z p ow agą  hfstoryi. Tam gdzie  milczenie będzie je ­
dyną moźebną formą bezstronności,  milczeć będzie­
my. Ale zaw sze  zw rócone będą  oczy nasze ku p rz y ­
sz łośc i  b ł  ga jąc  N a jw y ż s z e g o ,  aby z la ł  na ojczyznę 
naszą  tak srodze  od pó łw ieku  w y p ró b o w an ą ,  najob­
fitsze b ło g o s ła w ie ń s tw a  sw o je .“

— C o n s ti tu t io n n e l  w  odoowiedzi na w c z o ra js z y  
a r ty k u ł  p. de Salvandy  w A ssem b lee  N a fio n a le  pi­
sze dz is ia j :  „P . de Salvandy  u s i łu jąc  oznaczyć  ró­
żn ice ,  między rządami nowemi a d aw n em i,  k o ń c iy  
zdaniem: że  c a ła  różnica poi g a  na tem , iż jedne 
czerp ią  s i łę  sw oją  w t ra d y c y i ,  gdy  drugie  j ą  znaj­
dują w sam) i h  sobie. Pozw olim y sobie zapy lać  pana 
de Salvandy: gdy b y ł  ministrem Ludw ika F i l ip a ,  czy  
rząd  któremu tak gorliw ie  s ł u ż y ł  e z e rp a ł  s i łę  sw o ję  
w tradycyi, czy też  w  samym so b ie? “

—  W czoraj po południu C esarz  w y je c h a ł  z Tuil­
leries konno na p rzechadzkę  w tow arzys tw ie  ministra 
stanu p. F ou Id ,  i p rze sz ło  godzinę j e ź d z i ł  p0 polach 
E lizejskich . Dzisiaj widziano go p rze jeżd ża jąceg o  się

*
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bez wszelkiej eskorty tak zwanq am ericaine , klo’rą 
sam powoził.

— Wczoraj w sobftę odbył się w Casino Paganini 
bankiet składkowy' deputowanych cia ła  prawodaw-
f?!f>£ 0 » na cześć przywrócenia cesarstwa, a zarazem 
na pożegnanie przed rozjechaniem się. W szyscy mi­
nistrowie znajdował^ się na tej uczcie. Prezes Ciała
prawodawczego, wniósł toast na cześć Cesarza i miał 
stosowną przemowę, którą rzęsiste uwieńczyły o- 
klaski. Wspomnieć tu musiemy, że w wilią bankieto, 
składkowi w j srali do arcybiskupa deputacyą z preś- 
bą o dyspensę od posiu, którą naturalnie natychmiast 
uzyskali, l a  drobna na pozór okoliczność zdaje nam 
się zasługiw ać na uw egę , jnko jeden więcej dowód 
postępu idei religijnych we Francyi.

1 owrot p. de Kissielew w przededniu ogłoszenia 
cesarstwa i o e z z n łof}!na bytność jego w Saint-Cloud, 
uważana jest w P ary żu ,  za  oznakę przychylnego u- 
sposobienia Rosyi dla cesarstwa. Jakoż  zapewuiają, 
że p. Rissielew najprzyjażniejsze z ło ż y ł  ze strony mo­
narchy swojego oświadczenia.

Massilia

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K rakow  10 grudnia. Um ieszczając zawsze n a  dole obser- 

wacye atm osferyczne, uwolnieni jesteśm y od spraw ozdań o po­
godzie i deszczu dla zamiejscowych czytelników naszych , k tó ­
rzy też z m ałą zapewne różnicą tegoż co i my stanu atm o­
sfery dośw iadczają, to je s t  cieplćj pogody z deszczem na prze­
mian , a o zimie ani s ły ch ać , choć Boże N arodzenie za pasem. 
Być może że stan  pow ietrza zastosuje się tego roku  do prze­
pisów astronom icznych stanowiących początek zimy w dniu 21 
grudnia. W  tćm  oczekiwaniu z u tęsknieniem  wyglądam y pierw ­
szych przym rozków k tó re  nam  oszczędzą obuw ia i katarów  i 
obsuszą chodniki od niepam iętnych niezm iatane czasów. W  rzę­
dzie oczekiwanych zm ian kładziem y również księżyc, k tó ry  dla 
m ieszkańców m iast gazem  ośw ietlonych niem a żadnćj wartości, 
ale d la nas dzieci natury , niezepsutych w ybrykam i cywili- 
zacyi, księżyc ma jeżeli nie urok  poetyczny, to  przynaj mnićj 
w artość dużego kagańca jaśn ie jszego  niż wszystkie k agan­
k i a  naw et arganckie lam py m iasta K rakow a i przedm ieść 
jego . Bo tylko w wieczór księżycowy m ożna bezpiecznie przejść  
na palcach po zabłoconych chodn ikach , i nieom inąć ścieżki 
w ydeptanćj w poprzecz ulicy, albo usunąć się na  bok przed za- 
stępującem i drogę „kom etam i z czarnym  w arkoczem 11. P rzed  
wielą ju ż  la ty  m yślano raz  w K rakow ie o założeniu gazowni, 
myśl ta  ponowioną by ła  przed końcem  r. 184  8, rozpoczęto n a ­
w et korespondencyę z ziom kiem  naszym zawiadującym  jed n ą  
z zagranicznych gazo w n i, ale ja k  ty le  innych projektów , pozo­
sta ł i ten na  papierze. A przecież policzywszy ulice m iasta po­
trzebujące ośw ietlenia i te  paręset sklepów rynku  , ulicy G rodz­
kiej , F loryaćskiój i K azim ierza , zak ład  takow y m óg łb y  u  nas
się u trzy m ać , a je ż  li nieco d ro ższe , to natom iast jaśn ie jsze  dać 
światło.

—  W  d. 2 6 listopada, było chorych na cholerę w P e ters­
b u rg u , 3 95 osób ; zachorowało 60 , w yzdrowiało 2 2 ,  um arło 
2 0; pozostało w kuracyi 4 1 8 .

—  W  roku  bieżącym  odkryto ju ż  siedm planet, tak  że liczba 
znanych do tąd  wynosi 30 . N ajw iększa liczba tych  cia ł n ie­
bieskich  odkry tą  została od  r .  1 8 4 5 . Za czasów K opernika 
tw órcy system u słonecznego (1 4  7 2 — 1 5 4 3 )  znanych było tylko 
6 p lanet tj. M erkury, W en u s , Z iem ia , M ars, Jow isz i Saturn, 
i  liczba ta  pozostała aż do r. 17 81 gdzie H erschel odkry ł 
U ranusa. W ziąw szy ziem ię naszą jak o  jedność  pod względem  
średniego jć j  oddalenia się od słońca a k tó re  wynosi mil 
20,7 0 0 ,0 0 0 , znane p lanety  w następującym  stać będą porządku.

, , oddalenie czas ,planety , , , , . odkry ł w rokuod słońca obiegu
0 ,3 8 7  d n i 8 7 , 9 6 9
0 .7 2 3  „ 2 2 4 ,7
1, „ 3 6 5 ,2 5 6
1 ,5 2 4  „ 6 8 6 ,9 7 9
2 ,2 0 2

nienazwane

4 3 3 2 ,5 8 5
1 0 7 5 9 ,2 2 0
3 0 6 8 6 ,8 2 1

Chacornac 18 5 2  
H ind  1 8 5 2  d. 24  czerwca 
H ind 1 8 5 2  d. 2 7 sierpnia 
H ind  1 8 5 2  d. 1 6 listopada 
Goldschm idt 185  2L u te tia

Jow isz  5,2 03
Saturn  9 ,53 9
U ranus 1 9 ,1 8 2  „ 3 0 6 8 6 , 8 2 1  H erschel r. 1 781
N eptun  6 0 ,0 3 6  „ 6 0 1 2 6 ,7 0 0  Galie r. 18 4 5

—  W  zeszłym  m iesiącu aresztowano w M agdeburgu  w tea ­
trze  oso b ę , k tó rą  wzięto za awanturnicę znaną u  wód badeń- 
sk ic h , a  oskarżoną o kradzież kosztowności. Rzeczyw iście po- 
mieniona dama przystro jona była w tak ą  ilość drogich kamieni,
że m usiała na się zwrócić uwagę po licy i, okazało się wszakże
p ó ź n ić j, że nie by ła  t ą ,  którćj szukano. Pap iery  jć j  były w po­
rząd k u , ale niem nićj awanturnicze było jć j  życie. Kosztowno­
śc i, k tó re  m iała na sobie zdobyła w łasną ręką  w A lg ierze, gdzie 
służąc k ilka  la t jak o  h u zar, zabiła jak iegoś dowódzcę afrykań­
skiego i o b ra ła  go z dyamentów. W  sku tku  ciężkićj rany  otrzy.
m ala uwolnienie z pensyą.

Dzienniki belgijskie p isz ą , R  w okolicach L uksem burga 
w łomie kam ieni pod B ihain odkryto znaczne żyły  z ło ta  (? ).

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ie d e ń .  Kursa telegraficzne •  dnia 1 0 grudnia. Metaliki 5-proc  

94ł/u .-M s ta l ik i  4 - proc.  81% . _  M .,talixi 4 -p r o c . 1ó'/t  —
4-proo. i  1850 r. 92 -  a '/,-proo. 4 9 '/ ,.  — 1-proc. 19 '/..
z ciągn. z 1830 r. 350. 303 / , .  — Augsburg 115', — Londyn
11 kr. 18— 19. Paryż 135. Akoye Bankowe 1358.   Akoye
kolei żel. półn. Kordyn. 310. P ożyczka z r. 1851 lit. A 9 7 T/
B. 116 '/,. O st-D  nau Dampfseh. 726.

Kurw k r a k o w s k i  l i  grudnia- Banknoty 91 %. — Pruski kurant
102 '/,. — Im peryały roa. 3 f  1 5 . — Bubla srebr. 100. __
Bukaty 19 złp . g r- j a  — L isty  Król. Pola. z kup. dają 1 0 1 '/,, 
żądają. — L isty  zast. galio. z kupon, dają 91%  — żądają 92. 
C w aneygery staro 1 0 3 ',,, now e 104.

K u r s  w ie d e ń s k i  i  dnia 9 grudnia. — M etaliki 9 4 ’/ , 6. —. Nowa 
pożyczka. 8 1 '/ ,.  — Akoye Benka wied. 1357. — A koye kolei żel. 
s t l . 2 3 8 .— Agio cd z ło ta  1 9 '/,, od srebra 14% .

K u r s  w r o c ła w s k i  s  d. 9 grudnia. Banknoty austryack. 6 8 ’ j ,  ż. 
Banknoty polskie 9 8 '/, d. — L isty zastaw ne polskie dawne i 
H ?r° ~  zastaw ne p oztsń . 4"/, 105 '/, ż . , dto

/• 9 8 /» *• — Kolej Krak.-górno-SBlaii. 9 0 '/  i

M erkur 
W  enus 
Ziem ia 
M ars 
F lo ra  
W ik to ria  2 ,3 3 5  „ 
"Westa 2,361  „
Ir is  2 ,3 8 4  „
M etis 2 ,3 8 6  „
H ebe 2 ,42  5 „
P arthenope 2 ,44  8 „
A strea  2,5 7 7 „
E g eria  2 ,5 8 2  „
Iren e  2,5 85 „
Eunom ia 2 ,64  6 „
Ju n o  2 ,6 6 9  „
Ceres 2,7 6 7 „
Pallas 2,7 7 3 „
H ygea
Psyche
T hetis

3 ,151

1 1 9 3 ,
1 3 0 3 ,
1 3 2 5 ,
1 3 4 6 ,
1 3 4 6 ,
1 3 7 9 ,
1 3 9 9 ,
1 5 1 1 ,
1 5 1 6 ,
1 5 1 8 ,
1 5 7 4 ,
1 5 9 2 ,
1 6 8 1 ,
1 6 8 7 ,
2 0 4 3 ,

H ind  184  7 
H ind 1 8 5 0  
O lbers 180 7  
H ind  184 7 
G raham  1 8 4 8  

H encke 1 8 4 5  
Gasparis 185 0 
H encke 1 8 4 5  
G asparis 1 8 5 0  
H in d  18 5 1  
H in d  1851  
H ard in g  1 8 0 4  
P iazzi 180 1  
O lbers 18 0 2

Gasparis 1 8 5 2  
L u th e r 18 5 2

STAN BABOM, 
w m ierze p a -  

ry sk ić j sp ro ­
w adzony  do 

l '  R eaum ora.

STOP. CIKPr.A 

według 
Reaumur*.

S P O S T R Z E Ż E N I A  M E T E O R O L O G I C Z N E .

W Y C I Ą G
z wyroku S§du wojennego w Krakowie na dniu 

26 listopada 185#  roku wydanego.
W aleryan  W iśniew ski, urodzony w Krakow ie, blisko la t 17eie

l ic z ą cy , r e l ig i i  k a to lic k ić j , b e z źen n y , w y d a lo n y  u c z eń  z  szó stć j  
k la s s y  tu te jsz e g o  g y m n a z y u m , n a  z a sa d z ie  p r zep ro w a d zo n eg o
z nim dochodzenia sądowego obok praw nie ustanowionćj istoty 
czy n u , przekonanym  z o s ta ł, iż na dniu 13 czerwca r .b .  w szyn­
ku pod Różą  na tutejszćm  przedm ieściu K lep arz , przez roz­
mowę m ającą ukry te  znaczenie, usiłował w osobie Jó zefa  W er- 
bitz kaprala  c. k. szóstego pu łku  piechoty hr. Coronini obu­
dzić sym patyą d la przytłum ionego powstania na  W ęg rzech , i 
wzniecić nienaw iść do istniejącego stanu a tćm  samćm wywrzeć 
na  niego szkodliwy wpływ pod względem  służby.

N adto  W iśniew ski w wzmiankowanym szynku w podobny 
sposób nam aw iał Tomasza W ojczaka żołnierza 2 9 pu łku  Schón- 
chals do naruszenia ucieczką zaprzysiężonych obowiązków służby, 
a  oprócz tego użyciem szyderczego w yrazu , ubliżył osobie Jeg o  
Cesarskićj Mości.

Za usiłowanie przeto namówienia do ucieczki człowieka zobo­
wiązanego przysięgą do c. k. służby wojskowćj i za obrazę 
M ajesta tu  w drugim  stop n iu , obciążoną prowadzeniem  mów 
podburzających, na mocy praw a karnego wojskowego i istn ie­
jących przepisów w yjątkow ych, wyrokiem w d. 2 6 listopada r. 
b. zapad łym , W alery  an W iśniew ski skazany został na  karę 
w ięzienia przez przeciąg jednego  roku.

W yrok  ten  przez wyższą w ładzę potwierdzony, w dniu dzi 
siejszym ogłoszono i wykonano.

K raków  dnia 9 grudnia 1 8 5 2  **•
(1 6 1 1 )  Z c. k. wojskowo-polityczno-śledczój Sekcyi siddmój

I n s e r a t y *
r | " m  zajezdny zupełnie odnowiony 1 u r*ądzony niegdyś
^ „ K U R N I K A "  zwany, we L w o w ie  obok Bernardynów przy u- 
liry  PańskićJ położony i d°l»rą restau raeyą  “ opatrzony, przybiera 
odtąd nazw ę;

Zajazdu Podolskiego.
Pokoje umeblowane, stajnie i w ozow nie każdego ozssu  dzienn e 
tygodniowo i m iesięcznie po oenaoh najommrkowańszych do wv ' ’ 
jęoi

Zadzierżawiłem  przed  pięciu la ty  w obwodzie T arnow ­
skim leżącą wieś B olesław  na la t sześć —  wieś za­
niedbaną —  koniecznością więc była w pierwszych 
latach dzierżaw y strata . S taranna upraw a dobrego k a ­
w ałka ziemi obiecywała wynagrodzenie i trudów  i w kładów  
w ostatnich latach dzierżawy, —  rok  tćż bieżący a dla mnie 

szos y  t j  dzierżawy, by ł stanowczym, przy  szczęśliwie dokona­
nym z lorac pełnym  nadziei. G dy jednakow oż pomimo n ieistn ie­
jącego  ju z  ogu dzięki stosunku poddańczego, lud nasz nadw i- 
ś a  s i, oso iwie w okolicy Bolesławia, nie mówię ogólnie, ale 
w znacznym w yjątku  złośliwy, niem oralny, próżniacki i pijaństwu 
o any, ja  g  j  y wieszczym duchem natchnięty, zabezpieczy- 
em na p rz jp a  e ostateczności w praw dzie niespodziew anćj ale 

zawsze obaw.anćj, mój tegoroczny zbiór w zbożu wraz z b u ­
dynkam i i m łócarnią od niebezpieczeństw a ognia w Tarnow ie 
u P. J .  B. G oldm ana, pełnom ocnika Tow arzystw a T ryestyń - 
skiego. D obroczynna gwiazda czuw ała n ad em n ą , bo lubo nie­
spodziewane ale jednakże  z powodu zbyt sm utnych stosunków 
spółecznych obawiane nieszczęście dotknęło mię w d. 1 pa­
ździern ika r. b. w samo południe. Cały mój zbiór najp iękniej­
szego zboża , m aszyna do m łócen ia , stodoły i stajnie sta ły  się 
ofiarą pożaru nie do w strzym ania i nie do po k o n an ia ! C ala 
moje nadzieja b y ła  w spiesznćm wynagrodzeniu powyższych strat. 
U dałem  się więc do T arnow a do P . J .  B. Goldm ana. Jak o  za­
stępca wspomnionego Towarzystwa, n iem ógł tć j wieści obojętnie 
p rz y ją ć , lecz obiecał statutam i przepisaną czynność bez naj­
m niejszego k tórćjkolw iek strony pokrzywdzenia niezwłocznie 
p rzedsięw ziąść , z tym  d odatk iem , że gotów  je s t  oblikwidacyę 
szkody naw et ścisłćj kontroli m ego obrońcy w T arnow ie P . A dw o­
ka ta  R utow skiego przedłożyć. Z jechał tćż niebawem  P. G old­
m an do B olesław ia , w raz z w ładzą m iejscową zbadał naturę 
wybuchu pożaru, spraw dził tw ierdzone przez podpisanego szko- 

y, powróciwszy zaś do T arn o w a , uczynił oblikwidacyę mych 
wynagrodzeniu podpadających szkód i takow e m nie i memu 
o rońcy P . Adwokatowi Rutow skiem u z pytaniem  czyli niem a- 
my co do zarzucenia, przedłożył. A ni ja , ani mój obrońca nie- 
m oghśm y nic zarzucić rachunkowi, bo lubo daleko w iększą po­
niosłem  nad wynagrodzenie szkodę, wyrachowana i rzeteln ie wy­
płacona a dosyć znaczna ilość, zabezpieczoną szkodę, sumiennie 
bez najm niejszćj sprzeczki z udziałem  i bezzwłocznie mi wyna­
grodziła.

T o ściśle sum ienne i rzetelne  postępowanie P . J .  B. Gold­
m ana pom usza mię m oralnie oddać M u i Tow arzystw u, k tóre  
tak  godnie i niezaprzeczenie ku w ielkićj d la biednego k raju  
naszego korzyści zastępu je , publiczną podziękę i niniejsze po­
świadczenie. —  B olesław  2 4 listopada 18 5 2 .
(1 5  6 3 -3 )  Jó ze f Pokusiński

K sięgarn ia  U. E.Fpledleina w K rakow ie
 ̂ * iVowainiona została r*

do zbierania przedpłaty na mające wkrótce wyjść z druku

NOWYCH POWIASTEK DLADZIECI
  _  f  a diniem

l E R S Z Y I i ń W  M O R A Ł jUTYCH
przez b t a n i . s ł a i c a  • J o c /m tv i c z a  

E gzem plarz złotych  polwhirh S
k tZ v c h  i  ,'"W“ e i h ".,e 1 ,uhi"ny * I"'*"' d n ec in n \ch  a'utor d l .  
któryęh s łu .z m c  m ędzy najznakomitszymi pisarzami w l i i . r . łn  
naszej zajmuje miejsce, powyżej o r o s z o n ą  V » ,  e ,1 1 % "
Spodziewać s ę n .Ieży,  że Prześwietna Publiczno/ć i te J 
podobnie jak poprzednie z radością pr/.jjmie. s  ocenialao r a s ł  , r °  
b o - ,  namową nieomieszka przjczym ć się do w y i t n ia  d : ,^  ’

wyna
(1683-2-3)
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BKDaktoB o d p o w ie d z ia l n y : KONSTANTY SOBOLEWSKI.
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łjaskaY^mi niegdyś szczycący się względami

® A e i A * D
p o d  c z a r n y m  o r ł e m

przy ulicy Sgo Jó re fa ,  pow sta ł  „a nowo ,  , p„ .
pogorzeli 1850 r. i obeonie Jest prawie na „ ‘ orf ■ po„ r a m  ?tn<5j
onegoż jak dotąd tak i teraz za cel g łó w n y  Wad’z T . ^ ^ 0' " 61

czasu z wolnój ręki j e j ^ n a ^

(1574-2-3)

czasu _ o __ ___
się  b liżssyoh wiadomości udzieli.

D ostaw szy św ieży  zapas tow arów  k o m e so w y ch , jakoto:

ow , lamy, płócien, różnych sztuczek 
wełnianych na suknie damskie itd.

takow e^nrzedaw ać b ed ^ w  hanjłlo c i m  k o r ,er „ vm w Sok iennie .ch

' " W  
PoUer.

( ! 5 8 4 ^ ? 3 )  P °  r e "  ‘ * u I , e ł » | e  z n i ż o n y c h

Handel Edwarda M achulskiego w Przem yślu przyjmuje w szel. ie

obstalunki na gips nie-
palony, na pytlu m iałko zm ielony, korzec po 2 z łr . mk , Jj,z 
w  znacznym  zapasie w e w si I . u r z y  r n r l i , pół mili od p ripm ^  
śla  a ćw ierć mili od traktu Dobrom ilskiego położonych z n ,1d i 
się i w każdym  razie odebranym być może. ' (16(10 3 1

ze stadniny krzeszow ickii

Dnia 14 b. m. 1852 o godzinie U  odbę­
dzie się  w e dworku hr. Potockich na No 
w ym -8 w iec ie  pod N. 212 gm. 9 g p r z c , 
daż ‘ " *■“  1 '

w d r u k a r n i c za su

. u r .  IVUIU F • • — o  —- V s p r j c -
kilku klaczy czystćj krwi angielakidj

_  izowiokićj, również i p .re  kont
s ta d a  h r. B ran iek iego . Dwa dni przed  sp rzed ażą  w ..ł"
żna obejrzeć konie w stajni. ‘ edan  w ™“ -

ANTONI CEAPLIŃBKI *ARR|DCA.


